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Prenumerata miejscowa: rocznie 6 złr., W KRAKOWIE prenumerować można W 
półrocznie 3 zlr., — ćwierćrocznie 1 zir. biórze redakeyi: ul. Mikołajska 458, gdzie 
50 e. w.a. jesti ekspedycja, alho w księgarni J. Czecha 

2 przesyłką pocztową : rocz. 7 złr. 20 ©. We Lwowie można prenumerować i od- 
półroce. 3 zdr. 60 Ga ćwierórucz. 1 złr. 80 c. bierać w ajencyi 7. Kochańskiego 

Prenumerata zagraniczna: bez mód i W PozNaNiu w księgarni Mieczysława 
bez nut rocznie 8 złr. 30 e. w. a. Leitgebera Motel du Nord. 

Mody i kroje rocznie 3 zir. 30 c., poł- lnseraty (stosowne) oplacają się od 
rocznie 1 zły. 70 e, ćwierćrocz. 90 ©. w, a. wiersza drobnego za pierwszorazowe umie- 

Nuty rocznie | zir. 25 c., półrocz. 65 e. . Mg szczenie po 7 e. następnie po 4 c. Każdą 
oba een 35 e. w. o 3 Wychodzi co sobota o godzinie 9. rano. razą dokłada się 30 e ai ag rządowy 

++. 
BIBLIOTEKA dla kobiet jako DODATEK do „Kariwy*, albo osobno kosztuje rocznie 6 złr. w. a. — półrocznie 3 zle, — 
ćwierćrocznie 1 zir, 50 e. -— miesięcznie 50 c. — Osobno prenumerować można przez księgarnia Fr. Grzybowskiego 
w Krakowie — a za posrednictwem wszystkich księgarni 
AAE Lwowska ajencyja „Kaliny“ u pp. Ilercoka et Arnolda łających na dorastające pokolenia, w każdym czasie i 


została zwinięta — natomiast uwiadamia się, że ajencyja 
„Kaliny *, ale wyłącznie dla prenumeratorów zamie- 
szkałych we Lwowie, jest n Wgo T. Aochańskiego. 


miejscu. Cnoty Lukrecyi, Kornelii są owocem rzeczypo- 
spolitćj, upadek Liwii, Messaliny i tylu innych, wynika 


utrzymującego ajencyją „Czasu“, z ucisku, przytępiającego wszelkie szlachetne instynkta, 
Wszelką inną zamiejscową prenumeratę należy przesyłać wprost niedozwalającego na naturalny rozwój i uprawę chara- 
do Redakcyi. kterów. Wychowanie tak publiczne jak prywatne, może 


zawsze usposabiać ludzi do szczęścia. Ale jeżeli będzie 


K: j | . | I oth skrzywione, lub lużne, to nie oglądajcie się za charak- 

artki 0 wyc tówanii. terami wzniosłemi, bo wtedy roić się tylko będa stwo- 

przez rzenia niepewne, wyrodne, niezdolne ani do rzutności, 

Terese Jitpner. ani do stałości w dobróm, niezdolne uczuć ani własnego 

poniżenia, ani poniżenia swojego kraju. Dla tego to rządy 

1. |  samowladne z taką usilnością stawiają zawady wycho- 

Wszystko eo nam dokucza, co nas krzywdzi: zbro- | waniu narodowemu i wykluczają z niego surowo najpo- 

dnie oburzające, słabości, dobrowolne nieszczęścia — }  trzebniejsze dzialy. 

wszystko to tylko na karb złego wychowania osobni- ; Il. 

ków policzyć należy. Jest to wielka solidarność wszyst- Pomiędzy Polkami znajdziemy zawsze kobiety, go- 

kich spraw ludzkieh, jest to prawda i konieczność, dne stanąć obok Kornelii, kobiety, które się entuzja- 

uznana po wszystkie czasy, że wychowanie robi czło- zmują dla wszystkiego co piękne i wielkie, umiejące 

wieka. | świetnieć w towarzystwie, a hartowne na ból i rczygna- 

Twierdzą niektórzy, że cnota i błędy bywają już cyja, zdolne, aby natchnąć do bohaterstwa | ożywić ge- 

wrodzone. Zapewne, jeżeli się pod tóm rozumie pewne niusz. Zkąd one się biorą? Zaprawdę, wielkie muszą 

skłonności wynikające z fizycznego ustroju. I niesłu. Í być moralne zasoby narodu i siła jego żywotna, a przy- 

sznie miał nasz Rej, pisząc w swoim „Żywocie poczci: | tem blogosławieństwo tradyeyi ofiarnej! Co do wycho- 


wego Człowieka,” że dziecię jest jakby naga ta- wania bowiem, to niestety ma ono w tóm najmniejszy 
bliezka, na którój wszystko napisać można. Można— ale } udzial. Publicznego narodowego wychowania dziewcząt 
trzeba się umieć zastosować do wrodzonych skłonności. | nie mamy — nieliczne dobre pensjonaty są ścieśnione ro- 
Na tém to polega umiętność wychowania, rozwój mo- | zmaitemi ograniczeniami, a wychowanie domowe, o któ- 


ralny i umysłowy, który wpływa potężnie i ostatecznie $ rém tu głównie chcę mówić, albo jest weale zaniedba- 
na urabianie się charakteru. ne, albo tóż trzyma się starćj rutyny bez względu na 

W dziejaeh pojawiają się nieraz ludzie okrutni, dzi- $ postęp nauk, na zmiany stosunków spółecznych, na po- 
wnćj dzikości. Bywa to zawsze w epokach, kiedy kraj wstające coraz nowe potrzeby. Nabijać głowę jak naj- 
ogarnie demoralizacja i instytucyje się psują. Przeciwnie wcześnićj językami zagranicznemi, oto pragnienie rodzi- 
rzadkie są charaktery potworne u narodu, który żywi | ców. Dziewczynka w czwartym roku powtarza z unu- 
w sobie czysty ogień sławy, honoru i miłości ojczy. | dzeniem frazesy, których myśli nie rozumie. Bona robi 
zny. W pięknych dniach wolnój Grecyi, za świetności | z niej papugę na dwa lub trzy lata. Oto nieszczęsne 
rzeczypospolitćj rzynskićj, ludzie współubiegali się w szla- | początki. Z jakąż to przykrością przychodzi patrzeć na 
chetności. Lecz kiedy naród jaki jest rozdarty, uja- } miie dziewczątka, które marszcząc czółko i z oczkami 
rzmiony, w upadku — pojawiają się podli, zdrajey, am- |  zalzawionemi, wybąkują przez nos francuskie dialogi pani 
bitni, szaleńcy i tyrani I nie może być inaczćj. Różni ' Ba.. Wszystkie te rozmowy z gotową zawsze z góry 
między ezasami Periklesa, Nerona, Leonidasa a Ty! odpowiedzią, którym brakuje świeżości, niespodzianki, 


są powszechnie postrachem dla dzieci żywych i dla gu- 


zad 


usza, pochodzi z wyobrażeń panujących, z wpływów 


wernantek rozumnych. „Potrzeba przyzwyczaić dziecko 
do pronuncyacyi, do przyswojenia jćj sobie zawczasu, 
ażeby późnićj panienka! umiała się wyrażać z łatwością 
i płynnie, jakby we własnój mowie.“ Ależ są inne na 
to sposoby, wiodące do tego samego celu. 

Niechaj matka, lub bona mówi jej o têm, na co się 
patrzy: o jasnych kwiatach, o ogrodzie i lesie, o tem 
rojącóm się mnóstwie drobnych stworzeń, o tém wspa- 
niałem słońcu, łamiącóm swoje promienie w szybach 
kościelnych okien, pozłacającóm drzewa, zanim w za- 
chodzie utonie.... a o zmierzchu, niechaj mówi powia- 
stki, opowiadane jeszcze przez prabhabkę i legendy oj- 
czyste. I niech jéj mówi o ptakach, o ich koncertach, o 
ich obyczajach, ich ruchliwości wdzięcznej, o ich żywo- 
ści tak pokrewnćj usposobieniu dziecinnemu. I niech jój 
mówi o zwierzętach domowych, o psie, tym wiernym 
towarzyszu zabaw, o brzozach przeglądających się w sta- 
wie.... Tyle jest sposobności, tyle chwil, w których 
ciekawa dziatwa na wyścigi zadaje pytania, dla czego, 
na co, skąd te tysiączne rzeczy, które zapelniają jej 
żywą, roztrzepaną, ale już myślącą główkę. Wtedy to 
jest pora, aby obok nabytku wiadomości, kłaść zarazem 
i węgielne posady wychowania; zasieweć drogocenne 
ziarna wtedy, kiedy się przyjąć i rozwinąć mogą! 

Z natury i z serca trzeba brać głosy i barwy; ubierz- 
cie je w język, jaki wam się podoba, a będą zrozumia- 
łómi i powabnómi dla dziecinnego umysłu. 

Ojciec poważny i łagodny mówi o przeszłości ojczy- 
zny; matka o miłości bliźniego, o biednych i uciśnionych, 
o sierotach, o posłusznych i pilnych, o siostrzyczkach i 
o starszych braciach, objaśnia, tłomaczy, obznajamia; a 
sąsiedzi i przyjaciele przychylni częstą obecnością swoją, 
oswajają przyszłą gospodynię z stosunkami i pożyciem 
towarzyskióm. A gdzie jest jaka kuzynka lub ciotka, 
która pozostała panną. bo jćj narzeczony śpi pod loda- 
mi Sybcryi, albo na któróm z czerwonych pół naszych, — 
będzie ona zawsze pobłażliwą przyjaciółką tćj malej 
wichrowatój główki, będzie ją ubóstwiać, i będzie dla 
nićj nieraz aniołem opiekuńczym, chroniącym przed hurą 
i karą. 

A więc żadnego odosobnienia, żadnćój pedanteryi i 
suchości, żadnćj przesadnćj grozy. Wiek dziecinny nie- 
chaj upływa na łonie rodziny, pieszezony, oświecany, 
kierowany od wszystkich. Nie idzie zatem, żeby nauka 
od poczatku nie miała się odbywać według pewnego 
układu. Ale niechaj systematyczność nie tamuje natury, 
niechaj promienie świtającego rozumku dziewczynki nie 
przepadają w ciemnicy przepisanćj książki, ale niechaj 
się łamią w tęczowe barwy, spotykając się naokoło 
z sercem i swobodą. 

Jest to zupełnie naturalne, że ten wiek slaby i szezery 
okazuje antypatja dla suchego, mechanieznego pokarmu 
umysłowego, a zwłaszcza, gdy go podaje osoba obca, 
którćj samćj trudno przyzwyczaić się do nas i naszego 


airn 


życia. Jakżeż może ona mówić z dziewczynką o tym 
kraju, rozwijać miłość ku niemu, kiedy go sama nie zna? 
albo o tradycyjach godnych szacunku, o zwyczajach 
godnych przechowania, o tych tysiącznych rzeczach, któ- 
reby się tak łatwo i już na zawsze wyryły w świeżćj 


— Wszyscy wielcy ludzie odebrali wychowanie od 
matek ! 

Wiele dam nie ma czasu, aby się oddać temu naj- 
świętszemu obowiązkowi. Trzeba się więc uciec do po- 
mocy osób obcych. Niechże to będzie przyjaciołka i isto- 
tna pomocnica matki, niech to będzie rodaczka rozu- 
miejąca, do jakiego eelu skierowane być winno wycho- 
wanie n narodu niewolnego. Zastępywać matkę, jest 
to zadanie bardzo trudne i święte zwłaszcza w tém, co 
dotyczy strony moralnćj wychowania, czyli innemi sło- 
wy, w tém, co dotyczy nie wykształcenia, ale własci- 
wego wychowania. Przy wyborze żadna ostrożność nie 
może być zbyteczną. Ale tóż i z drugićj strony należy, 
aby ta przyjaciółka była jako taka uważana, a nie jako 
najemnica. Sprytne elewki spostrzega natychmiast, jeżeli 
rodzice w ezćmkolwiek ich nauczycielkę lekceważą — 
nie ma już mowy wtedy o ljĉj moralnóm, wychowaw- 
czćm stanowisku; bo zresztą zkądżeby jćj wśród upo- 
korzeń, i sił do tego starczylo. Lecz chwala Bogu pod 
tym względem jest już u nas widoczny postęp, więc 
nie cheę jnż tych dawnych grzechów odslaniać. 

(Ciąg d. nast.) 


a maca 
CACKO. 
(POWIEŚĆ) 
przez 
Panlinę z L. Wilkonska 


My tale is done, may you profit by its moral. 
BunWER. 

Pan Zdzisław, bardzo przystojny młodzieniec, z pło- 
wym wąsikiem a namiętnym modrych oczów wyrazem — 
niespokojnie salon przebiegał, marszcząc brew wyrazi- 
sta i skubiąc raz po raz niecierpliwie wąsik. Posadzka 
pod lakierkami jego skrzypiała. 

Na wygodnój kanapce siedziała babka jego, pani 
prezesowa — nizka, szezuplutka, z białym włosem, w cze- 
peczku koronkowym z popielatą wstążką — i drobnemi 
palcami zręcznie a szparko siatkę wiązała, rzucając 
przenikliwe oczów siwych spojrzenie na wnuka, swoją 
jedyną a najmilszą w świecie pociechę. 

— (acko to, cacko tylko, m8y Zdzisiu! — powta- 
rzała już po raz trzeci — a cacko nikomu szczęścia nie 
da, zabawi tylko na chwilę, i na tém kwita. Że ładna, 
to nie przeczę wcale: świeża jak różyczka, a milusia 
jak eukierek. Szczebioce ładniutko, śpiewa jak slowi- 
czek, tańczy jakby jedna z gracyj, ubiera się jakby la- 


leczka, i całkiem wygląda jak aniołek. Ale cóż daléj ? — 
odłożyła prątek, bierkę, splotła dłonie, patrząc się na 
młodziana i przykiwując głową. — Co dalćj?.... Ot, 
ustroić się tylko, zagrać na fortepianie, popląsać, przej- 
rzóć się w zwierciedle, wyjrzóć przez okno na ulicę, 
wsiąść do karety, pojechać w aleje, albo do Adeli; jeż- 
dzić na wieczory, teatra, koncerta, bywać na balach... 
otóż i zatrudnienie całe, A czy panna Ewelina kiedy 
o czómś ważniejszćm pomyśli ? Chyba gdy romans prze- 
czyta jaki. Czy umie wziąść igiełkę do ręki? Czyliż 
zna się na czóm? Czy w domu zająć się potrafi czem: 
kolwiek? Powiedz-że sam, mój Zdzisiu jedyny! 

A Zdzislaw milezał — targał wąsik — a posadzka 
coraz głośnićj „pod jego niecierpliwą skrzypiała stopą. 
Bo i cóż miał mówić, skoro babka zupełną miała słu- 
szność?,.. A jednakżeż Ewelinka urocza była — cudną — 
czarująca! | 

— Milczysz! — zaczęła znowu sędziwa matrona — 
bo i zaprzeczyć prawdzie nie możesz. Caeko salonów!... 
I nie byłbyś szczęśliwy z tóm pieścidełkiem, bośmy cie- 
bie wychowali inaczej. Weż ją tylko do Żulina, a dom 
zawieruszy się od razu bez zwierzchniego zarządu pani: 
wszystko zagrzęznie w opuszczenin, w niedbalstwie, 
Pani sama znudzi się na śmierć i czmychnie do mamy, 
do Drezna, albo nawet i do Paryża, bo gdzież jój tam 
zamiłowanie domu i domowego szczęścia! Albożmy to 
takich małżeństw już nie widzieli?!... Biedaku, za- 
gryzłbyś się niebawem — babka łzę miala na oku — 
bolałbyś okrutnie, złorzeczyłbyś żywotowi swojemu, a 
mnieby to od razu do grobu zepchnęło. Chociaż to 
mniejsza © mnie, boć i tak mi już nie długo! 

Zdzisław przystąpił, milezący zawsze, ujął jej rękę 
i do ust przycisnął. 

— Wybij sobie więc z głowy to śliczne cacko! — 
wymówiła błagalnym głosem — a znajdziesz godną sie- 
bie panienkę — pogłaskała go po głowie i w otwarte 
pocałowała czoło. 

Zdzisław raz wtóry pieszczącą go rękę do ust przy- 
cisnął; rzucił się na fotel, podjął ze stolika dziennik 
Jakis i skwapliwie czytać począł — ale czytałże na- 
prawdę? 

Babka dalćj siatkę robiła. W salonie było cicho — 
i tém wyraźnićj odgłaszał się turkot z ulicy. 

Uderzyła godzina piąta. Zmrok ostatnich dni pażdzier- 
nika zaległ na morderowym pluszu nieco już przypło- 
wiałym trzech kanap ustawionych w klamrę na środku 
sałonu, na stoliku założonym dziennikami różnemi, książ- 
kami i pięknóm album z fotografiami, — a Zdzisław ga- 
zetę jeszcze trzymał w ręku. Patrzał się na czarne liter- 
ki — a przed oczyma jego majaczyła wdzięczna postać, 
niby rusałki uroczej, wiotka, zgrabniutka, z uśmiechem 
na różanych ustach — z gwiaździstóm spojrzeniem oczów, 
to ciemno-wodnych, to czarnych niby naprzemian. Bo i 
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trudno było patrzeć się w te słońca — a pan Zdzisław 
orlego nie miał wzroku. 

Babka wsparła dłonią głowę, zamyśliła się — albo 
tóż wnukowi przeszkadzać nie chciała. 

Zadzwoniono w przedpokoju. 

— Pani pułkownikowa — wymówił wchodzący lokaj. 

— Proszę! proszę! — wymówiła pani domu i po- 
wstała. 

Zdzisław porwał się także. 

Weszła kobieta miłego wyrazu, młodsza o lat dwu- 
dziestkę od prezesowćj — i obiedwie uścisnęty się ser- 
decznie. 

Zdzisław przyjaciołkę babki w rękę pocałował. 

— Siadaj, Maryniu, siadaj kochanie! — i pani do- 
mu pociągnęla gościa obok siebie na kanapę. 

Lokaj wniósł swiatło. 

— Cóż pan Zdzisław taki zamyślony i chmurny? — 
zapytała pułkownikowa po chwili, bo młody znowu za- 
siadł fotel, wsparł ręką czoło, i patrzał się w czarne 
literki gazety — a widział tylko słoneczne oczęta sli- 
cznój Eweliuki. 


— Czytałem... to jest, skończyłem czytać... — od- 
sunął gazetę i wyprostował się nieco. 
— Ej! — zaczęła babka — bo ot, nagadałam mu 


właśnie, aby sobie to śliczne cacko, pannę Lwelinę 
Runowską, z głowy wybił. Wszkżeż to nie dla niego 
żona, powiedzże sama, moja Maryniu? — i ujęła rękę 
pułkowuikowej. 

— Ładna, śliczna, milutka, dobre dziecko... trochę 
niepraktycznie wychowana, ale może się zmieni, gdy 
za mąż pójdzie. 

— (o się ma zmienić?! — uniosła się nieco sędzi- 
wa pani — a jakiź z matki ma przykład? Ta, bo ustroić 
się tylko, wonnościami namaścić, romansidła francus- 
kie pochłaniać, i o nie więcćj nie pytać! chyba że o 
jaki przysmaczek. 

— Majętni ludzie! 

— Co tam majątek! Fo rzecz nabyta: dziś jest 
jutro może nie być. Pan Runowski ma piękne dobra, 
ma kamienice, rzuca się na spekulacyje wielkie, córki 
jego zapewne znaczne będą miały posagi, ale: w złym 
rzędzie, świat cały mało będzie, niesie dawne 
przysłowie. Ewelina o niczóm pomyśleć nie umie, za- 
ledwo o toalecie balowej. 

— Jestto prawda. Matka zły kierunek nadała Jéj 
wychowaniu.... 

— A raczćj lepszego nadać nie umiała i panna bły- 
szczy bliehtrem, a to szczęścia dać nie może. 

— Nawet i dla nićj samćj. 

— A przyszłemu małżonkowi tylko niewątpliwą 


zwiastuje niedolę! — dorzuciła prezesowa skwapliwie. 
— Jeduakżeż przy majątku, przy znacznym mająt- 
ku — wtrąciła znowu pułkownikowa, litując się nad 


Zdzisławem, który cierpiid widocznie. 


— (o tam! Zdziś się zastanowi, Zdziś mnie usłu- 
cha, bo miechciałby babce sprawić zmartwienia! — i 
podała mu rękę. 

Zdzislaw suchą, chudą rączkę poczciwej babki zno- 
wu do ust przycisnął — a niby mgłą zaszły mu oczy. 

— Później podziękujesz mi za to! — dodała jeszcze. 

Rozmowa po chwili na inny przeszła temat, zręcz- 
nie przez pułkownikową pokierowana. 

Zdzisław stanął przy oknie i popatrzał się na ulicę: 
latarnie już oświetlały chodniki, po których dużo uwi- 
jało się osób. Powozy, karety, dorożki w tę i ową go- 
niły stronę. Niebo było gwiaździste — ale Zdzisław je- 
dnę tylko przed sobą widział gwiazdę — równie nie- 
dościgłą, jak tamte. Usunął się od okna — przebiegł 
pare razy salon: to pochylił czoło, to je podniósł, jak 
gdyby z jakąś bił się myślą. Potem nagle do babki 


przystąpił. 

— Dobranoc, babunciu! — wymówił. 

— Dokądże idziesz? — babka pogłaskała go po 
czole. 


+ — Pójdę na teatr. 

— To idźże z Bogiem, i zabaw się dobrze. 

Młodzian pokłonił się pułkownikowćj i wybiegl. 

— (ięży mi bardzo na sercu to obałnmueenie chło- 
pca — zaczęła prezesowa po wydaleniu się jego — i 
uchowaj, Panie Boże, by całkiem nie oszalał. 

— A jednakże to bardzo majętna jest panna — 
wtrąciła przyjaciołka znowu, pragnac interesa nieobe- 
cnego poprawić nieco, bo litowała się nad młodym. 

— Powtórzyłam już tyle razy, że niczćm jest ma- 
jatek bez rządu dobrego! — uniosła się sędziwa pani — 
i powtarzam raz setny: to jest cacko, i będzie tylko 
strapieniem dla męża, a biedę do domu sprowadzi. Ma- 
tka, niunia, Boże odpuść! do niczego zgoła, wycho- 
wała ją od siedmiu boleści, i oddała jej calkiem cugle 
do ręki, to i eóż z tego dobrego być może?... Zacho- 


waj, Panie Boże, mojego Zdzisia! — i złożyła dłonie 
z westchnieniem. — Chłopiec wzial ojeowiznę bez dlu- 


gu, ale rządzić się musi dobrze i pracować, bo inaczćj 
przepadnie. Na zbytki nie wystarczy przy procencie, 
jaki mi opłaca, i podatkach. 

— Ależ wziąłby posag znaczny. 

— Kwituję z posagu przy takićm bawidełku! -. i 
prezesowa aż poczerwiniala. — I posag pójdzie, a prze- 
dewszystkiem mężowski majątek, to już widziało się 
nieraz. Mamy tego przykłady! I nieżle gminne mó- 
wi przysłowie: „co mąż zapracuje wołami, to Żona 
nierządna fartuchem wyniesic*. Myśmy z poczciwym 
mężem moim przy pracy i oszczędności powiększyli 
w trójnasób po rodzicach puściznę. Syn ją utrzymał, 
chociaż nań ciężkie przypadły lata.... Krajowe nie- 
szczęścia także odbily się i na nim nieboraku..... 
Potem nieurodzaje, choroba żony ukochanćj i śmierć jćj 
przedwczesna.... Potóm i jemu się zmarło biedaczysko- 


wi, i wszystko na mojej pozostało głowie — otarła Izę 
z oka, i znowu dalj mówiła: Strzedz swojego uczy 
rozum, a pracować na zagonie po ojcach wziętym obo- 
wiązkiem każdego. Boć taki majątek jest i narodową 
własnością, więc kto sobie niesumiennie postąpi i ojco- 
wiznę marnuje, ten i złym synem jest kraju. Praca i 
oszczędność blogosławionóm są godłem. I Zdzisław tego 
się nauczył, rządzi się tą zasadą, a miałżeżby teraz, 
zajrzawszy cacku w oczy, zapomnieć o wszystkićm? 
Ewelina niema wyobrażenia, ani poczucia o żadnym 
obowiązku, bo któżby ja tego byl nauczył?... Czy oj- 
ciec, wiecznie spekulacyjami zajęty? Ozyli też matka, 
niemądra, próźna, żyjąca tylko splendorami swo- 
jemi, zakochana w ładnćj córeczce, a nie myśląca 
o jutrze. 

— To jest sobie dobroduszna kobieta. 

— Ale byłaby pewnie złośliwą, gdyby więcój ro- 
zumu miała, bo tam uczucia niemasz żadnego. O niej 
powiedzieć można, że jest ni do Boga, ni do ludzi. 

— A przecież taka pobożna! 

— To tóż tak, ot sobie! Niby to dla lepszego tonu, 
albo i ze zwyczaju. At! aż mi się w głowie gorąco 
zrobiło — przycisnąła rękę do czola — a w sercu gorżko 
i trwożliwie. 

— To już i nie mówmy o tćm! — wyrzekła pułko- 
wnikowa. 

— Tak, tak, dosyć tego na dziś! Zdziś sobie cacko 
wyperswaduje, bo mnie kocha szczerze. To i kwita!... 
A więc z tćj sesyi na inną: Każę poprosić majora i 
pana radzcę na preferansika — zadzwoniła i stosowne 
ku temu dała rozkazy. (Ciag d. n.) 


Ze złotego wieku. 


(MOZAJKA.) 


1 Spotkanie 


Usychało wątłe kwiecie 
Bez rosy i słonka 
Błysło słonko, spadła rosa —- 
Slychać glos skowronka. 


Leci światem woń majowa, 
Barwisto i jasno.... 

O dziewczyno czarodziejko 
Sereu w piersiach ciasno. 


2 Pos tuchyai 


Przepióreczką zwią ją ludzie, 
Szezebiotliwą przepióreczką; 

Powie słówko, to się zdaje - 
Ptaszek zadzwonił piosneczką. 


I nazwali ją dzieiusio — è Poszlibyśmy na mogiły 
Bo jest tak niewinnie śmiała; 5 Spojrzeć po wsze strony, 
Mówią także, że to pączek, Jak się to poczerwieniły 
Bo w rumienczyk się ubrała Krwią nasze zagony. 
4. Przepadlo $ I szlibyśmy z dobrych wieści 


Ziarnem między ludzi, 
Wierząc, że Bóg po boleści 
I mścicieli zbudzi. 


Dwa motylki fijołkowe 
Na dwóch różach siadły, 
Pod niemi się dwa perłowe 


Sznureczki układly. I szlibyśmy naprzód, śmiało 


Przebojem przez życie; 
d A na szczęście, by nam stało 
? Swojskich sere obficie. 


Patrzę w róże i motylki, 
Sznurki pereł dzwonią; 
I dzień za dniem niby chwilki 


Zczarowane gonią. Czemużeś ty w takićj dali 


Tam u matki jedna — 
Ze się tylko żali, żali 
Dusza moja biedna. 


4. Pytanie. 


Zkądżeś ty mi się zjawiła, 
Złote moje ty jabłuszko, — 


Zkądżeś ty mi się zjawiła, ; Oj co było już nie wróci, 
Mój aniołku, moja duszko? $ Ginie jak w mogile; — 
3 Piosnkę sobie człek zanuci, 
Ja się boję z każdą chwiią, I z wszystkiego tyle. 


Że ty będziesz w niebo wzięta — 
Ja się boję z każdą chwilą, 
Żeś ty jest z obrazka święta. 


(Dok. nastąpi.) 


piaski aj i Kobiety dramatów Słowackiego. 
Sam się, sam oskarżyć muszę, | 

Choć z bojaźni aż drżę cały, — 
Mimowolnie, na mą duszę, 

Byłem dziś przez sen zuchwały. 


IL. 
(LILLA-WEDNED A.) 


Hd ak: : : Roza Wenedn.— Lilla Weneda.—Guwinona. 
Sniło mi się, dziewczę moje, 


Że w ogródku z tobą byłem, 
Zem całował rączki twoje; — 
Nie gniewaj się, tylko śniłem. 


Tu już rzecz dramatu rozwija się na szerszóm polu, 
fantastyczny świat duchów, który widzieliśmy w Balla- 
dynie, calkiem ustępuje z widowni, akcyja wychodzi 


CRETA } z ciasnego kółka domowych spraw — wypadki na pół 

+ historyczne, które w poprzednim dramacie były tłem tylko, 

Wciąż mi topolową ścieżą $  tuwystępują na pierwszym planie. Widzimy bowiem walkę 
Za kapliczkę myśli bieżą, | na śmierć dwóch szczepów Lechitów i Wenedów, walkę 

Do różyczek i do mojćj, + o istnienie. Po jednćj stronie występuje siła fizyczna ze 
W białym dworku tam dziewoi. } wszystkiemi zwierzęcemi instynktami — po drugićj po- 


tęga ducha i słowa streszczone w harfie króla Wenedów. 

Nam, którzy przeżyliśmy rok 1861, łatwo zrozumieć 
Lillę Wenedę. W 50 prawie lat po ukazaniu się tego 
dramatu podobna walka powtórzyła się w rzeczywisto- 
ści na ulicach Warszawy; poeta proroczo przeczuł tę 
chwilę. Nowe pokolenie Wenedów, „narodzone z kości 
starych pobojowisk, ożywione pieśniami harfiarzyć, sta- 


I na skrzydłach wspomnień ptakiem 
Lecę tym znajomym szlakiem; 

Świtaż jój tam w sercu, w główce, 
O codziennej tej wędrówce? 


7. hrakowiak. 


PP R 0 ART 


Gdybyś ty dziewczyno była } męło znowu do walki z najezdniezą silą, niemające in- 
Razem ze mną w mieście, t nej broni prócz pieśni. Podobieństwo tu jest uderzające — 
Kędy Wisła się rzuciła, $ nawet w szczegółach. Przyjrzyjmy się tylko przebiego- 


Gdzie kościołów z dwieście; ` wi akeyi w dramacie. 


lzecz rozpoczyna się po jakiejś nieszczęśliwćj bi- 
twie, w którćj Derwid król Wenedów dostał się do nie- 
woli Lechitów. Lilla Weneda córka jego trzechkrotnćm 
poświęceniem wybawia ojca z niewoli — a tymczasem 
siostra ićj Roza, wróżka nieszczęśliwego narodu, rozka- 
zuje harfiarzom iść budzić lud po siołach pieśniami do 
nowćj walki — i obiecuje zwycięztwo, skoro Derwid 
z harfą wróci. 

Derwid oślepiony wraca, ale zamiast harfy, trupa 
Lilli Wenedy odsyłają mu w skrzyni Lechici. 

Czyż u nas było inaczćj? — Kiedy zmilkły harfy 
poetów — pięć ofiar z krwawemi ranami niby pięć strun 
karty zagrało jękiem narodowi zrywającemu się do roz- 
pacznćej walki — a wypadek tej walki równie jak 
u Wenedów — zwątpienie i kajdany. 

To uderzające podobieństwo uwiodło wielu, że Lillę 
Wenedę uważali za allegoryją, na co żadną miarą zgo- 
dzić się nie możemy, opierając się na słowach poety, 
któreśmy przytoczyli już przy rozbiorze Balladyny. „Ja 
z Polski dawnćj, tworzą fantastyczną legendę — 2 ci- 
szy wickowćj wydobywam chóry proroekie.* Poeta więc 
uie myślał o żadućj allegoryi, chcial nam przedstawić 
z czasów przedhistorycznych chwilę najścia zbrojnego 
szczepu Lechitów na spokojne, rolnicze i śpiewacze ludy 
Wenedów i upadek tych ostatnich — a że upadki naro- 
dów mają bolesne pokrewieństwa między sobą, dla tego 
słyszymy tam głosy, jakby naszych własnych piersi, a 
poeta malując tamte czasy, miał na model świeże bole- 
ści swego narodu, i w jego niezaschłych ranach maczał 
pióro dla kreślenia rozpacznéj walki Wenedów. Ztąd 
dramat jego, jakkolwiek sięgający tak odległych wie- 
ków, ma tyle dla nas interesu, tyle siły żywotnćj i świe- 
żości barw. 

Dramat rozpoczyna się straszną wróżbą Rozy Wenedy: 
Przekleństw! przekleństwo! przekleństwo! 
Ojczyzna nasza kona — i na wieki, 

Widzę nmarłą. 

Te słowa pachnące krwią, rzucają całun na całą 
akcyją dramatu, i na têm czarnóm tle i poświęce- 
nie się białćj Lilli Wenedy i wszystkie nadzieje We- 
nedów zrywających się do nowćj walki, tragiczny robią 
efekt, bo przewidujemy ich smutny koniec. 

Pomimo tej strasznćj przepowiedzi słyszymy ciągle 
głos wróżki, zachęcający do walki — ona wlewa ogień 
do łez harfiarzy, każe im uciszyć rękami rozpłakane 
lutnie, by lud smutnego tonu nie słyszał. 

Brońcie, by między lud ta pieśń nie wybiegła. 

Brońcie, by grobu dusza ludu nie spostrzegła — 

Brońcie, by lud nad sobą nie usłyszał płaczu — 

Jeźli nie obronicie tego — potępieni! 

Czemże więc jest ta Roza Weneda, gnająca lud do 
boju, którego straszne zakończenie nie jest zakryte przed 
jej oczami? — 

Jest wprawdzie córką Derwida, siostrą Lilli — ale 


RAN 


na RR 


anaren inann 


ciągła styczność z światem duchów, zatarla w nićj te 
cechy ziemskiego pochodzenia — nie widać w nićj ko- 
biety, córki, siostry — jeno wróżkę. Widzimy ją otoczoną 
wszystkiemi zewnętrznemi przyborami sztuki wieszczbiar- 
skiej, używającej do czarów krwi, piszczeli ludzkich mózgu, 
zajętą tylko losami swego narodu. To ciagłe wytężenie 
myśli i wzroku w świat zaziemski sprawia, że duchowy 
pierwiastek staje się w niój przeważnym, że ona a duch 
narodu, to jedno i dla tego wierzy w swoją nieśmier- 
telność, jak wierzy w nieśmiertelność żywotnćj siły na- 
rodu, że mówi o sobie: 

Ja ostatnia zostanę żywa. 

1 zakocham się w rycerzy popiolach, 

I popioły mnię zapłodnią. 

Kto konając we mnie uwierzy 

Skona spokojny, 

Ja go zemszczę lepićj od ognia i wojny, 

Lepićj niż stotysięcy wroga, 

Lepićj od Boga. 

To nie jest postać allegoryczna, ałe prorokini z siłą 
nadprzyrodzoną, wierząca w swoje natchnienie i posłan- 
nietwo, czująca się reprezentantką dacha narodowego i 
mówiącą: duch a ja — to jedno. Dla tego stojącćj na 
tćj wyżynie związki familijne, związki krwi wydają się 
błachemi, poświęca je dla narodu, nie ma łez dla nie- 
szczęśliwćj siostry swojćj, dla ojca — jeno los narodu 
ja obchodzi. 

Będziesz ty jak płaczka wyła 

(odzywa się do Lilli Wenedy) 
Nad sobą — gdy rycerze konają? 
Nie czas żałować róż, gdy płoną lasy. 

Kiedy stary Derwid wraca z niewoli nie rzuca mu 
mu się na szyję z radości, nie płacze nad jego wyłu- 
pionemi oczami, ale pyta się: „Bez harfy przyszedłeś?,, 
bo ta harfa miała przynieść zwycięztwo jéj ludowi. Der- 
wid nie rozumie tego fanatyzmu patryjotycznego wróżki i 
dla tego oburza się tém dziwnóm powitaniem córki. 

O gadzino! 
Czyś się ty z harfy mojej urodziła? 
Że ty mię witasz tak? 
Chce wracać do wieży pełnćj wężów, które nie gryzą 
tak sorca jak córka. „Gadzinoś — mówi dalćj. 
Gdy mi darto oczy, 
Myślałem, że tą córka wydrze swoje, 
I włoży w moją czaszkę swoje oczy — 
A teraz widzę, że mi wydrze serce 
I włoży w swoje piersi puste — Harfo! 
Ty jesteś harfą bez strun, czarownico! 

I cóż Roza Weneda na te skargi ojca? Czy mu się 
rzuca do nóg? czy go chce kwileniem dzięcięcćm prze- 
błagać? — Nie, ona mówi: 

O bodaj mnie piorun — 
Bo ty bez harfy przyszedłeś — o królu! 


I dziś upadniesz na stos bez królestwa. 
Kiedy siostra jej młodsza mówi, że gotowa za harfę 
oddać się w ręce Lechitom, Roza nie wacha się mię- 
dzy miłością ku siostrze, a nadzieją zwycięztwa i mó- 


wi jej: „więe idź — bo harfa zwycięży“. — Poświęca 
więc siebie, siostrę, ojca — sto serc gotowa poświęcić 


za zwycięztwo. I to poświęcenie kosztować ją musi wiele, 
bo chociaż oczom ludzkim przedstwia się jako niezbła- 
gane fatum, choć ojeu własnemu wydaje się jak gadzi- 
na bez serca — jednak za tą kamienną maską wróżki, 
rysy twarzy kurczą się boleścią W prologu — w owój 
grocie wśród ciemućj nocy, gdy wstała sama bez har- 
fiarzy, bez ludzi, odzywa się jak sofoklesowska Antygona: 

U wróżka. wróżka ludu nieszczęśliwa. 

Una ma serce! 

Tym bolesnym wykrzykiem zdradza kobiecą naturę, 
ziemskie pochodzenie swoje — ta skarga wśród ciemnćj 
nocy, nie słyszana przez nikogo, daje nam miarę jéj 
zaparcia się dla narodu i robi, że widz nie tylko bez 
wstrętu, ale z wspólczuciem patrzy na straszne czyn- 
ności wróżki, że jćj nie przeklina wraz z Derwidem, 
bo czuje wśród jéj nieubłaganych proroctw drgające 
z bólu serce kobiety. (Ciąg dal. nast.) 


Czortków 25. lutego 1867. 

Szanowna kedakcyo! Wyczytawszy w numerze 4tym 
„Kaliny“ o smutnóm położeniu powracających z niewoli 
Sybirskićj, urządziłam w Czortkowie w moim domu 
bal, na korzyść tych nieszczęśliwych. 

Bal ten odbył się dnia 21go lutego 1867. 

Przychód za bilety wstępne wynosi . 200 fr. 50 e. 

Wydatki za muzykę światło itd. . . . 75 złr 50 e. 


Zostaje czysty dochód .... 125. złr. 
które się szanownćj redakcyi z tą prośbą doręcza, aby 
stosunkowa liczba prawdziwie potrzebnych, tą kwotą 
była obdzieloną. 


Nadmienić tu muszę, że do zebranych 200 złr. 50 c. 
przyczyniło się okoliczne obywatelstwo tylko datkiem 
Zahilokodwiejia c=" ..... . . 7 zdr. — 
a Publiczność miasteczka Czortkowa UD zir. 50 e. 

Upraszam szanowną redakcyą wiadomość” niniejszą 
w najbiiźszymm numerze szezególowo umieścić. 

lirazma Szattaucr. 
otrzymaliśmy powyższy list przed sanem wyjściem 
Nru — i zamieszczamy go w calości, bez pochwał i ka- 
dzideł, gdyż czyn sam za sobą najlepićj przemawia. 

Pieniądze oddamy gdzie należy i doniesiemy 6 spo- 

sobie użycia ich. 


pasza, 
FA 


Redakcyja. 


Opis ryciny mód i krojów 
zalączonych przy dzisiejszym numerze. 


Wiosenne mody tegoroczne nie różnią się wiele od dawniej- 
szych, gdyż płaszczyki wiosenne, żakiety i pałetociki są miernćj 


pa 


ram 


długości lub zupełnie krótkie. Na dołączonej rycinie zamieszczamy 
trzy najnowsze ładne okrycia wiosenne paryzkie, z których tylko 
okrycie Fig. 3. różni się długością od innych, lecz jest to zupełnie 
nowe oryginalae ubranie, które raczej suknią aniżeli paletotem n^i- 
zwaćby można, a długość jego jest tak zastósowana, że tylko zje- 
dnój strony daje się widzieć suknia w rodzaju spodnicy używanej 
pod suknią. Z przodu spięty jest podwójnym rzędem guzików, zre- 
sztą można go tak urządzić, żeby guziki tyłko jako ubranie jego 
naszyte były, a tylko stan na guziki był spięty, Można go zrobić 
z materyi wełnianej w modnym koiorze, a wszystkie zeszycia za- 
miast wązką krepinką, bogatszćm wyszyciem zapomocą maszyny 
do szycia lub szutaziem podług wzorów które dolączamy, przystroić. 
Na arkuszn krojów jest to ubranie pod Fig. 6—10 w zmmejszeniu 


„przedstawione. 


Fig. 1. na rycinie przedstawia pojedyncza ałe gustowną i prak- 
tyczną mantylę wiosenną. Złożona jest z dwóch części, które pod 
Fig. 1—2 na arkuszu umieszczone są. Przez plecy na dół i na ra- 
mionach jest suto szmnklerską krepiną obszyta, brzegi są pojedyn- 
czą krepinka obszyte, 
stąpić. 

Fig. 2. nosi krótki paletocik wiosenny, który w kształcie koł- 
nierza z przodu szeroko na dól, jakoteż na rękawach maszyną bo- 
gato wyszyty. Wyszycie to można stenbnem lub ściegiem łańcusz- 
kowym zastąpić. Na arkuszu Fig, 3—5. przedstawia paletowik 
w zmniejszeniu, który na wiosnę jako ubranie praktyczne i ele- 
ganckie a zarazem dogodne, noszony być może. 

Chcąc nzyskać wzór na wyszycie, bierze się papier i cały 
wzór wykłówa się na nin dość grubą szpilka, potem kładzie się 
ten papier na materyją, na którćj ma być wyszycie, bierze się 
miałko tłuczona króda w kawałek tyfoniu t pociera po wykłlutym 
papierze, przez co uzyska się dokładny wzór tegoż wyszycia na 
każdćj materyi. 


lecz i to można bogatszóm wyszyciem za- 


OPIS KROJÓW. 

Na dzisiejszym arkuszu dołączamy najnowsze paryzkie modele 
okryć i strojów damskich. Chociaż nie wszystkie z Szanownych Czy- 
telniczek użytkują z opisów modeli dołączonych, jnduakowoż zapo- 
znamy Czytelniczki z najnowszemi kapeluszami i ubiorkami. 

Dla osób trudniących się robieniem sukien damskich, pospie. 
szamy z opisem krojów na okrycia, które na rycinie są umieszczone. 
Modele nasze są têm dogodnicjsze i praktyczniejsze, iż każde okry- 
cie na rycinie, jest w zmniejszeniu na arkuszu wraz z krojem umie- 
szezone, podług którego można każde ubranie dokładnie odrobie 

Dig. 1—2. Krój mantylki wiosennej Fig. 1. na rycinie. Mun- 
tylka złożona jest z dwóch części: z przodu Wig, |. i plecek Fig. 2. 
Ostatnie układają się zarazem naksztalt dużego rękawa. 

Plecy złożone są w tyle we fałd, co na Fig 2. cieniem jest 
odznaczone. Dokladne zeszycie oznaczają znaki 000000 i ttit — 
które ze sobą się łączą, zresztą używa się ryciny do dalszego wy- 
szycia. 

Vig, 3—5. Krój paletocika Fig. 2. z ryciny. Paletocik ten 
jest miernćj dlugosci, równy i dosyć obszerny, z bardzo małóm 
wcięciem w zeszyciach bocznych, dla tego też nie ma on żadnych 
boczków. Wyszyty jest w kształcie wykładu z przodu, a w kształ 
cie kołnierza na plecach, który na kroju zmniejszonym cieniem jest 
odznaczony. Rękaw Nr. 5. ma również wyszycie zastósowane do 
materyi użytćj na paletocik. Na jasną wcłnianą materyję można 
użyć cokolwiek ciemniejszego obłożenia morą, co 
elegancko wyglada. Zresztą zostawiamy to do gustu 
osób trndniących się robotą takich ubrań. 

Fig. 6—18. Krój paletota czyli sukni, Fig. 3. Oryginalny 
krój paletota jest zupełnie do stanu zlożony z boczka Fig. 7. Przód 
Fig. 8. dla lepszego wcięcia opatrzony wszytką glęboką z przodu 
Rękaw jest podwójny t. zwykły rękaw Fig. 9. i osobny rękaw 
otwarty Fig. 10. Dokładne zrobienie pałetota widzimy na osobie 
trzecićj. 


nadzwyczaj 
i fantazyi 


Fig. 11—15. Ładny stan dla dziewczynki 7—10-letnićj. Do 
kroju tego stanika stosowna jest miara 26 do 30 centimetrów sze- 
rokości piersi, lecz z pomocą „sposobu zwiększania“ można na 31 
i 34 centimetrów powiększyć, zastosowowszy pod każdym względem 
miarę. Piękna robota stanika oznaczona Fig. 11. Pasek Fig, 14. 
zakończający stan zastosowany być musi do miary wziętćj w pasie 

Fig. 16. Pelcrynka w ksztolcie kołnierza. Pelerynka zro- 
biona z cieplćj materyi do użycia w domu bardzo stosowna; zro- 
biona z materyi jedwabnućj z sutem wyszyciem, użyta być może 
nawet do stroju większego. Dołączamy pojedynczy a zarazem ładny 
model. 

Fig. 17. Nowe wyszycia. Piękne i bogate te wyszycia są 
najstosowniejsze do przybrania sukien jakotóż okryć damskich. 
Wzór ten można wyszywać szutazicm, maszyna, ściegiem lańensz- 
kowym lub zwykłym sznurkiem okrąglym, który jednak wymaga 
dobrego przyszycia. 

Fig 18—23. Nowe paryzkie modele strojów damskich. Chociaż 
modele te przez nadzwyczajne zmniejszenie nie dopuszczają dokła- 
dnego opisu i oznaczenia materyi, to przecicź każdy znający takie 
roboty, pozna dokładnie rodzaj każdego modelu 1 osądzi, z jakiego 
rodzaju materyi najlepićj się odrobić da, i czyli aksamitu, koronek 
lub wstążek użyć potrzeba. — Model Fig. 18. złożony jest z wstą- 
żek, tiulu i koronki. — Fig. 19. jest tylko z wstążki z obszyciem 
koronkowóm, również Fig. 20, lecz z tą różnicą, że tutaj mają 
wstążki podłożenie czyli czólko z nory, które wstążką i koronką 
jest gawnirowane. 

Obydwa kapelusze Fig. 21—22. są częścią z aksamitu, częścią 
z materyi jedwabnćj zrobione i podług woli materyją ogarnirowane. 

Fig. 23. jest strojny ubiorek z kwiatów i koronek na delika- 
tnym postumenciku z karkasu ułożony. Okrag naokoło wlosów jest 
ze sznelki, a na nim spada barba koronkowa przez włosy w tył. 


ROZMAITOŚCI 


Uniwersytet żeński. (Dok.) Życie mlodych akademiczek uie 
jest weale po akademicku wolue, owszem przy całym konforcie 
zewnętrznego otoczenia, panuje tam angielska surowość. ŹŻadnćj nie 
wolno bez pozwolónia przyjmować odwiedzin, ani tóż udawać się 
samój po za mury zakładu, lub do sąsiedniego miasta. Nawet kre- 
wni tylko przy nadzorze do wspólnej mowniey mogą być przypu- 
szczani. Co do samćj nauki są tam nauczyciele: filozofii, starych i 
nowych języków, greckiego, łacińskiego, angielskiego, fraacuzkiego, 
wymowy, matematyki, chemii, nauk przyrodniczych, geologii, mine- 
ralogii, muzyki, rysunku, malarstwa, jazdy; nauczycielki: wszyst- 
kich wymienionych języków, matematyki, chemii, astronomii, fizyo- 
logii, gimnastyki, siedm pomocnice. Gabinet przyrodniezy i praco- 
wnia chemii bogato zaopatrzone; na bihłiotekę idzie roeznie 1000 
dolarów; galeryja obrazów zakupionych powiększćj części we Wlo- 
szech i Niderlandach; gwiaździarnia z waszelkiemi przyrządami je- 
dna z najdoskonalszych w Ameryce. Rury rozprowadzone z zakła- 
dów gazu i pary wynoszą 21 mil angielskich. Zakład taki jest 
dziełem jednego prywatnego człowieka, obywatela z miasta Pough- 
keepsie w stanie N.-York. Matthew Vassar przybył jako chlopiec 
z biednemi rodzicami do Ameryki. Utrzymywali się z pracy rąk. 
Matthew po amerykańsku wziął sig do rzeczy, dążące do samo- 
dzielności. Uciuławszy z zarobku dziennego małą sumkę, rozpo- 
czął drohne interesa handlowe na własną rękę. Po kilku latach 
mozolu i oszczędzań doszedł do tego, że założył mały browar do 
wyrobu Ale i ożenił się. On sam był piwowarem, a żona jego 
utrzymywała w lokalu piwnicznym szynk, Jeżeli się zdarzyło, że 
całą beczkę ktoś kupił, to sam pryncypał mu ją na barkach zano- 
sił. Przedsiębiorstwo szło dobrze, podniosło się do ogromnego za- 


Kraków. — W drukarni c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem K. MaŃkowskiEGo. — 1867. 
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kładu, właściciel stał się jednym z najbogatszych ludzi i dzisiaj 
jeszcze jako starzec 75cio -letni, owoców swojćj pracy używa. — 
Odwiedziwszy Anglia, powział myśl zbytek szczęścia swojego na 
publiczną korzyść spożytkować: l[8go stycznia 1861 przeznaczył na 
założenie opisanej akademii 408,000 dolarów (przeszło 800,000 zł. a.). 
Pomimo wojny domowćj została ona 21 sierpnia 1865 uroczyście 
otwartą. I tak żywy byl udział Amerykanek w tém dziele oświaty, 
że w tymże dniu 300 uczennic się zgłosilo. Wedłng życzenia zało- 
życiela niema zakład przynosić pieniężnych korzyści, tylko się 
utrzymać. Škoro zaś każda uezenniea płaci 350 dolarów, więc za- 
raz z początku przychód roczny wynosił przeszło 100,000 dolarów. 
Wszelki ezysty dochód idzie na udoskonalenie zakladu, Według 
wypowiedzenia Vassara celem tej akademii nie jest dostarczanie 
sawantek, ale dobrze wychowanych żon i matek*; nie przeszka- 
dza to jeduak weale umiejętnym kierunkom szezególnićj w dwóch 
wydziałach, astronomii i medycynie Co do pierwszćj przyznaje 
Aleksander Humboldt kobietom wyższe uzdolnienie jak mężczyznom, 
gdyż mają najlepićj wykształcony zmysł kolorów. Powtóre jest to 
coraz głośniejszćm żądaniem: obyczajowćm, żeby dla kobiecych cho- 
rób były i stosownie wykształcone doktorki. — Oto jest jedno z dzieł 
mogących powstać pod blogosławieństwem wolności. z W. E. 

— Wielu osobom wręczono już program odczytów publi- 
cznych na rzecz Towarzystwa akad. wzajennój pomocy. Czytamy 
na tym programie nazwiska znane z talentu i wymowy, a źe treść 
wykładów jest popularna i zajmująca, jak to z tytułów wnosić mo- 
żemy, więc odezytom tym świetne rokować możemy powodzenie. 
Dla czytelniczek zamiejscowych, które na tych odczytach nie będą 
mogły się znajdować, będziemy podawać treść ich i niektóre wię- 
cj zajmujące ustępy. — Tu tylko zrobimy tę uwagę, że porządek. 
odezytów zmienionym został — a mianowicie: 1) Odczyt Dr. Ma- 
jera. 2) Józefa Szujskiego. 3) Dr. Kremera, 4) Dr. Dunajewskiego. 
5) Dr. Kuczyńskiego. 6) Dr. Łepkowskiego. 7) Dr. Karlińskiego. 
8) Lucyjana Siemińskiego. 9) Karola Langiego. — Dnie pozostają 
te same, jakie w prograwie są wydrukowane. 


DYREKCYJA 


c. k. uprzyw. 
Towarzystwa Zabezpieczającegy austryack. 
PHEN 


w WIEDNIU. upoważniła podpisanego do przyjmowania wszel- 
kich kombinacyj 


ubezpieczeń na życie czlowieka. 
A. HORECKI, Ajent jencralny, 


utrzymujący biuro agekuracyjue 
w KRAKOWIE na Stradomiu w donu Wgo Barucha. 


. BĘ” Pojcdynczych egzemp. NUT wydawanych przy „Ka- 
linie", można nabyć po 15 e. Dotąd wyszły: Spiew z fortepianem. 
Sonet Shakespeara — St. Dunieckiego; Dwie pieśni St. Niedziel- 
skiego; Kołysanka K. Hoffmana; a w druku jest „Aniolek“ z „Widm* 
St. Moniuszki; na fortepian: Les adieux K. Hoffmana; Chant sans 
paroles, L. Morelowskiego. 

e 


Korespondencja „Kaliny“. 


A. B. U. w Krakowie. „Chmurki, Gwiazdki * — wiecznie pię- 
knc w naturze, w poezyi zużyły się już jak stare kulisy, dla tego 
zostawiając sobie wierszyk Pani na czas, kiedy moda tego rodzaju 
w poezyi się wróci. — Prosimy o coś prozą, która jak z kilku 
wierszy listu wnosić możeiny, jest pełna dowcipu i humoru. 
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